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N ak ład em  D ru k a rn i N a d w o rn e j If. D ekera i  Spó łk i. —- R e d a k to r :  A .  W a n n o tru J c ,

J \ f ?  1 . W  C z w a r t e k  d n i a  2  7. Marca. 1 8 4 5 .

dla tu -
Do  c z y t e l n i k ó w  g a z e t y .

Z kończącym  się l s z y m  kw arta łem  przypom inam y , i ż p renum erata  ćwierćroczna 
te jszych czyte ln ików w ynos i  . . . .  1 Tal.  18% sg r . ; 
d la  zamiejscowych z a ś ............................. 2  4 al.

Z am iejscow i czyteln icy  odb ierać b ęd ę  za tę  cen ę c o d z i e n n i e  wychodzącą gazetę na 
w s z y s t k i c h  K r ó l .  G r z ę d a c h  P o c z t o w y c h  w  c a ł e j  M o n a r c h i i . ^  ,

Prenum erata egzemplarza na papierze kaucellaryjnym  wynosi l a  sgr. cwiercroczmc 
więcej od powyższej cenv. — Nie naszą będzie w inę, jeżeli dla późniejszego Zamówienia 
w cięgu bieżęcego kw arta łu , poprzedzające numera nie będę mogły być  przesłane.

P o z n a ń ,  d n ia  27. Marca 1845.  ̂ . .
E x p e d y c y a  Gaze t  W. D e k e r a  i Spolki .

O B W IE SZ C Z E N IE .
W n y .  P rofessor  Czw aliua ,  k tó ry  dotychczas 

co  do  pism polskich  i francuskich cenzurze pod-  
legajęcych sp raw ow ał urzęd C enzo ra  okręgo­
wego w o b w o d z ie  Rejencji  Poznańskiej,  i C e n ­
zo ra  miejscowego dla miasta P oznania ,  o p u ­
szcza ten s tosunek z dniem 1. Kwietnia r. b . , a od  
tego dnia b ę d ^ e  (Jenzorem W J X .  B o g e d a i u  
Radzca R ejencji ,  co do  publicznej podaję  wia­
domości. P o znań ,  dnia 22. Marca 1845. 
N a c z e l n y  P r e z e s  W .  X. P o z n a ń s k i e g o .

v. Beurmann.

Wiadomości krajowe.
Z B e r l i n a ,  dnia 14 .  Marca.

(Gaz.  kolońska.)  Ostauńemi czasy umarł tu 
radzca k ry m in a ln y ,  naczelnik inkw izyloryatu  
więzienia znanego tu pod nazwiskiem Hausvoi- 
g te i , G a m b a c h .  Jakko lw iek  stanowisko ta­
kiego urzędnika bynajm niej nie jest przyjemnem, 
2oIusitu się jednak z proźbauń o tę posadę m nó­

stwo uawet wyżej stojących urzędników. P o ­
nieważ z służbę tę połączone jest p rzechow y­
w anie wszystkich więźniów z stanów eximowa- 
iiych i p rowadzenie spraw  dotyczących się 
zbrodn i s tanu , zyczyćby  należało żeby cz ło ­
wiek s z l a c h e t n e g o  sposobu myślenia i łą­
czący z sumiennością sędziego jednak ludzkie 
uczucia na miejscu tern stanął. Zmarły G a m ­
bach  u wszystkich co mieli to nieszczęście, iż 
w  jego ręce wpadli zwłaszcza w śledztwach de­
magogicznych, nader  smutną zostawił pamiątkę. 
O n  to by ł  wiekopom nym wynalazcą sk rzyn  
żelaznych przed oknami więzień, jakoż w y c h o -  

wańcom swoim d a ł  u c z u ć  wszelkie o k r o p n o ś c i  

odosobnienia ,  niedostatku i g ł o d u .  Człowiek 
taki ,  o k tórym  potomność ró w n y  w y d a  sad 
jak o jego g o d n y m  p r z y j a c i e l u *  ws p ó l ­
ni ku ,  P anu  d c  T s c h o p p e ,  powinien dostać 
za następcę męża mającego czucie, me zn a jd u ­
jącego uciechy w dręczeniu i męczeniu ofiar,-
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lecz łagodzącego ich los, o ile (o z obowiąz­
kiem jego się zgadza. Darabacha powszechnie 
n ienaw idzono; wszyscy od niego stronili; on 
sam w późniejszych latach .czując to boleśnie 
chciał swoję reputacyę naprawić , ale napróżno, 
—  Złoczyńca pew ien,  którego przed niejakim 
czasem na rusztowanie p row adzono ,  rzekł 
w  ostatnich chwilach życia , źe p o d czas -uw ię­
zienia swego wiele odbiera! dow odów  udziału 
i miłosierdzia ze s trony  sędziów i dozorców, że 
ty lko  d wuch ludzi poznał pozbaw ionych wszel­
k iej litości, nie mających żadnego serca —  je ­
dnym  z tych by ł zm arły  Dambach.

M e r s e b u r g ,  d. 26 .  Lutego. —  Mówiono 
także na posiedzeniu sejmu prow incjona lnego  
u  utrzymanie czyli raczej wykonanie arl. 16. 
aktu  rzeszy niemieckiej z d. 8. Czerwca 1 8 1 5 .  
P e te n t  w skutek  licznych obecnych rozterek 
re ligijnych, ze względu, jakoby  protestanci 
■w krajach katolickich w sw ych  politycznych 
i  religijnych praw ach rozmaitych i to znacz­
nych  doznawali przeszkód i dalej ze względu, 
że i protestanci się mieszają w rozterki obec­
n e  kościoła katolickiego zwraca nietylko uwagę 
n a  art. V . §. 29 .  poko ju  westfalskiego zabez 
pieczającego protestantom krajów  niemieckich 
zupełną w o l n o ś ć  s u m i e n i a  i r ó w n o ś ć  w  obliczu 
p raw a  i n a  a r t .  X V I .  aktu rzeszy n i e m i e c k i e j

7. dnia 8. Czerwca 1 8 1 5 ., obw ieszczający, iż 
^różność wyzuania chizcściańskiego nie jest 
p rzeszkodą do używania praw i swobód polity ­
cznych ;« o którego w ykonanie wnosić p ropo ­
nu je  albo przez posła Pruskiego w zgromadze­
niu rzeszy niemieckiej albo też na innej drodze 
stosownej. —  W iększość  komissyi informacyj­
nej nie była tej myśli wnosić tę p e ty c y ą :

1 )  dla tego, iż nie ma w tej petycyi interesu 
p ro w in c y i ;

2 )  ucisku i upośledzenia tego lub innego w y­
zuania dowieść nigdzie nie można.

Zgromadzenie, skoro  mu przełożono ten w a­
żny przedmiot okazało w nim wielki udział 
i oświadczyło po  w ielokrotnych i licznych in- 
terpellacyach, iz prowineya Saxor'iska właśnie 
przed wszyslkiemi iunemi krajami powinna czuć 
się powołaną jako kolebka reformacyi i jako 
kolebka wszelkiej oświaty jedynie  ztąd w y n i­
kłej,  ten nade r  w ażny przedmiot poruszyć, i że 
w  istocie liczne gwałty  wolności sumienia w y ­
mierzone przeciw  wspólwiercotn ewangelicko- 
protestanckim, które się s tarano udowodnić, są 
pew ne —  zgromadzenie oświadczyło się za tern 
podauiein i ty lko  przekonaniem tein się w strzy­
mać dało od  złożenia tej petycy i u podnóżka

tro n u ,  iż światły rząd k ra jow y  bez takiej pe* 
tycyi już dosyć w ystępuje w obronie wolności 
sumienia i że przyczynia się o ile na to okoli­
czności zezwalają do utrzymania woluości tejże 
i równości w obliczu praw a pomiędzy cz łonka­
mi wszystkich Chrześciańskich w yznań; pomi­
mo to wszystko żądano, aby  zdanie to sejmu 
zapisać w protokuł sejmowy.

W iadom ości zagrauiczne. 

P o l s k a .
Z n a d  g r a n i c y  P o l s k i e j ,  dnia 19. Marca,

Czas dobrej sa n n y ,  kiedy szlachta zw ykle  
najczęściej się odwiedza i dobrze baw i,  prze­
chodzi tego roku  bardzo spokojn ie ,  ponieważ 
pogłoski o śledztwach rozpoczętych w Prusach 
i pew ność pod względem w ykrycia  s tow arzy­
szenia rew olucyjnego umysły znow u niepokoi. 
S łychać, że w W ie lk i  piątek Spisek miał w y ­
buchnąć ; obawa krępuje  wszelką pochopność 
do bawienia s ię ,  a nadgraniczna szlachta unika 
widocznie wszelkich styczności z braćmi swemi 
drugiemu berłu podległymi, aby  ty lko  nie ścią­
gnąć na siebie podejrzenia. P ow iadają ,  że w y­
buchu  równocześnie w W arszaw ie  i Poznaniu 
d o ś w i a d c z a ć  c h c i a n o ;  znaczne zapasy broui l i i -  
f e v t o  z. rsdgii nadćfSć miaty, aby  je między lud
podzielić, —  W s z a k ż e  fabrykanci za późno je 
wysłali,  dla tego statki niemi naładowane pod 
Skwierzyną na W a r c ie  zamarzły. Broń  miała 
b y ć  zapakowaną w wielkich beczkach do wina, 
i tylko p rzypadek  doprowadził  do w ykryc ia  
tego, co beczki ow e mieściły, ( t .  j. krótkie
flinty.) W s z a k ż e  chociaż zamiary te tą razą
się nie udały  i udać nie mogły, nie można je ­
dnak temu zaprzeczać, że w Polsce na przesi­
lenie się zanosi,  którego rząd rossyjski,  jeżeli 
w swem nieublagane'm postępow aniu  wytrwa, 
odwrócić nie zdoła.

F r a rt c y  a.
Z  P a r y ż a ,  d. 17. Marca.

Miasto Al gier spotkało wielkie nieszczęście. 
W  sobotę dnia 8. S tycznia, przed 10. wieczo­
rem , zapalił się —  nie wiadomo jakim sposo­
bem —  proch w magazynach taboru  arty łeryi 
marynarki i straszliwa cxplozya gmach len z 
częścią faru  morskiego i wielu zabudowaniami 
az do admiralicyi , w powietrze wysadziła. 
Admiralicya sama ocalała. Ale ok ropne  b y ły  
straty vv zabitych i ran ionych ,  przez tę kata­
strofę zrządzone. Liczba ofiar wynosi 9 7  za-

* ) . U  naś  w  P o z n a n i u  l udz i e  z w y k ł o  r z e c z y  ś n i ą .  
d o n n  t w i e r d z ą ,  że  c a l a  t a  n o w i n a  o b r o n i  z n a l e z i o ­
n e j  na sz ku t ac h  p od  S k w i e r z y u ą  j e s t  ba j ką .
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b i ty c h  i p rzesz ło  3 0  sk a leczo n y ch .  M ięd zy  
p ie rw szy m i (t .  j. zab itym i)  jest ko m en d an t  a r ty -  
le ry i  P a l l a rd ,  k o n tro le r  b ro n i  P i r o u ,  zona  d y ­
re k to ra  p o r t u ,  pan i S e g re t ie r ,  jed en  s ie rżan t-  
m a jo r  i 5  p o d o f ice ró w  od  a r ty le ry i .  W y b u ­
c h y  nastąpiły  w d w u c h  row e in  o d  siebie o d ­
dz ie lon y  cl. m ag az y n ach ;  ro z u m ie ją ,  ze  p o  z a ję ­
ciu  się o gn iem  p ie rw szego  i d rug i  z a ra z  się z a ­
palił. P r z y c z y n a  te j k lęski g łę b o k ą  tnjmnicą, 
ile że  od  d w u c h  ty g o d n i  w ty ch  p o d w ó ju e m i 
drzw iam i o p a t r z o n y c h  m a g az y n ach  n ik t  nogą 
sw ą nie posta ł .  M ało  też z a w ie ra ły  p ro ch u ,  
lecz ty lk o  z a p a sy  k u l  i dział .  W i ę c  m a te ry a l  
p a ln y  nie o d p o w ia d a  o k ro p n y m  sk u tk o m  s p u ­
s to sze n ia ,  ja k k o lw ie k  m o c  b u d o w li  m o że  s i lny  
stawia ła  o p ó r ;  dom yś la ją  s ię  t e d y .  ż e  n ie  
o d k r y t y  d o ty ch cz as  je s z c z e  z  c z a só w  p rz e d  
zd o b y c ie m  p o c h o d z ą c y  sk ład  p ro c h u  tam  się 
z n a jd o w a ł ,  k tó r y  ex p lozy i  takiej d oda ł g w a ł to ­
w ności.  W y r z u c i ł a  o n a  o g ro m n e  kam ien ie  na  
2 0 0  m e t r ó w ,  a o k r ę t y  w p o r c i e  s l o j ą c e  p r z e z ;  
sp a d a n ie  b r y ł  t y c h  w .e lk ie  o d n i o s ł y  u s z k o d z e ­
n i a .  S z c z ą t k i  r o z e r w a n y c h  dział o k r y w a ły  
sze ro k o  cale to  miejsce spustoszen ia .  D o  licz­
b y  d o m ó w  całk iem  z n iszczon ych  n a leż y  p a w ilo u  
p rz e z  k o m e n d a n ta  P a l l a rd  z a m ie sz k iw a n y ,  o raz  
d o m y  kom issarza  m a r y n a rk i  i d y r e k t o r a  po r tu .  
M ie jsce  to  spus toszen ia  p rzeds taw ia ło  o k r o p n y  
w idok .  W 7z ię to  s ię  na ty chm ias t  d o  r o z k o p y ­
w a n ia  g ru z ó w ,  a b y  je szcze  ż y ją c y c h  ra to w a ć ,  
a le  i z ty c h  w ielu  b a rd z o  b y ło  p o k a le c z o n y c h  
a  n iek tó rzy  w k ró tc e  umarli.  Ż o łn ie rze ,  co  
p o d czas  exp lo zy i  b y l i  w  sw o ich  k w a te ra c h ,  
p r a w ie  w szy scy  zginęli.  Z  p o m ię d zy  p o d o f i ­
ce ró w  je d e n  tern się r a t o w a ł ,  iż mial ty le  p r z y ­
tom ności u m y s łu ,  a b y p o  us łyszen iu  p ie rw szeg o  
ło sk o tu  p o ło ż y ć  się w o tw ó r  d o  s trze lauia .  
K o m e n d a n t  P a l la rd  w  k ilka  chw il p rz e d  w y b u ­
chem  z te a t ru  p o w ró c i ł ,  n ie d o cze k a w sz y  s ię  
k o ń c a  re p re z e n ta c y i .  U  d y r e k to r a  p o r t u ,  S e ­
g re t i e r ,  b y ła  w łaśnie  ko m p an ia  z osó b  m o że  
2 0 ;  ci w szy scy  w ra z  z g o ś p o d a r z e m  j a k b y  c u ­
dem  jak im  oca la l i ,  p o n ie w a ż  s a l o n ,  w k tó ry m  
się b a w i l i ,  p t ^ J  z aw a len iu  się d o m u ,  n ie tkn ię -  
ty m  p o z o s t a ł ; p a » '  Seg re t ie r  na  n ieszczęście  w 
chw ilę  p rz e d  e x p lo z y i  do  p o b o cz n e g o  p o k o ju  się 
u d a ła  d o  sw ego  p łaczącego  dz iec ka  i s ły szan o  
je szcze ,  ja k  w y k rz y k n ę ła :  " R a tu jc ie  dz ieck o  
m oje!«  —  a je n ie p o d o b n a  b y ło  ich r a to w a ć  —  
i m atka  i dz ieck o  p o d  gruzami śm ierć  zu a laz ły .

—  —  W  izbie p a ró w  ozna jm ił  P r e z e s ,  że 
c z ło n e k  M ark iz  P au ges  w  sk u tek  nagłej śmieci
c ó rk i  s w e j ,  p an i  d e  zn ik ną ł ,  n i e w i a d o m o
gdzie. P ro s i ł  ty lko  p re z e s a ,  a b y  go uu iew in -  
nił .  P o w sz e c h n e  o zn ak i  udziału .

B ank ie t  na  cześć m arszałka  B u g e a u d  b y ł  
w  k a ż d y m  w zględzie  n ad e r  św ie tn y .  O d p o ­
w ie d ź  treśc iw a i b a rd zo  s to sow n a  d an a  p rz e z  
księcia N e m o u rs  na toas t w zniesiony  d lań  p rz ez  
p. L egen ti l ,  n ie mniej m ow a m arsza łka  B u g e a u d  
w y w o ła ły  r a d o s n e  uniesienie. —  Ale w łaśn ie ,  
k ie d y  to w a rz y s tw o  całe  najlepiej się b aw iło ,  
n adesz ło  donies ien ie  o  o k ro p n e j  e x p lo z y i  w  
A lg ie rze ;  w szak że  w sali jad a lne j  u ie  b y ła  s ię  
jeszcze  rozeszła .  L is ty  p ry w a tn e  w y n u rz a ją  p o ­
d e j r z e n ie ,  że n ieszczęście  to  sp raw io n e  p rz e z  
A ra b ó w  ta je m n y c h  s t ro n n ik ó w  A b d  e l - K a d e r a ; 
z  tego s tan ow iska  na rzecz  tę  się zapa tru jąc ,  
t r z e b a b y  je j  po l i ty cz n e  naw e t p rz y p isa ć  zn a ­

czenie.
A n g l i a .

Z  L o n d y n u ,  dnia  1 4 .  M a rc a .
R o z p r a w y  pa rlam en tu  z p o w o d u  p rz y p i s y ­

w a n e g o  Anglji  p rzez  dz ienn ik  P r e s s e  za m ia ru  
za k u p ie n ia  p ó łw y s p u  K a l i f o ru j i ,  d a ły  p o w ó d  
d z i e n n i k o w i  T i m e s  d o  silnego a r t y k u łu ,  w
k tó ry m  zali s i ę ,  ze  F r a n c u z i , n ie  m ogąc p o ją ć  
i n aś lad o w a ć  po li tyk i  Anglji  s ta ra ją  się k łam st­
w am i rozm aite in i  z a m ia ry  tej po l i ty k i  po n iża ć .  
"P ra g n ę l ib y śm y ,  m ó w i T i m e s ,  b y  n a ró d  frau-  
cusk i mógł się jak  n a jsp o k o jn ie j  p rz e k o n a ć ,  że  
w ca le  n ie  m y ś le m y  z tej s t r o n y  k a n a łu  o z a ­
b o r a c h ,  z d o b y c z a c h  i in n y c h  ty m  p o d o b n y c h  
za jęc iach  d u m y ,  a je d n a k ż e  krfzdy F r a n c u z  p o  
chwili r o z m o w y  musi w y s tą p ić  za raz  p rz e c iw  
dum ie  A lb io n u .  K a ż d y  w  A nglji  c ie szy łb y  
s i ę ,  g d y b y  F ra n c i ja ,  b e z  p o k rz y w d z e n ia  p r a w  
iu n y c h  n a ro d ó w  i na ra żen ia  spo k o jn o śc i  św ia­
ta ,  z d o b y ła  jąk ą  p ię k n ą  k o lo n ję ,  a lbo  też  p o ­
d o b n ą  k o lo n ję  za ło ży ła .  Ni k t  b y  tu  się n ie  
żalił c zy  d u c h o w n y  czy  p r y w a t n y ,  c zy  ks iąze  
czy  ch ło p ,  że F ra n c u z i  podb il i  w szys tk ich  dz i­
k ich  ludz i  n a  św ie c ie ,  b y le  ty lk o  i ty c h  n ie  
w y tęp ia l i  i z  nami k tó lu i  m e  szukali.  Ale tu  
n ie  m ożn a  ro zm aw iać  pó l  god z in y  z 1 ran c u zeu i  
a lb o  z F r a n c u s k ą ,  b y  ta n ie  sk a rż y ła  się z a r a z  
n a  n a sz e  dążen ia  d o  p a n o w a n ia  nad  całym św ia ­
tem. F d ip iśc i ,  kar l iśc i  c z y  repub l ikan ie ,  w s z y ­
s c y  w tern są do  sieb ie  p o d o b n e  U p o k o r z e ­
n ie  Anglji  p o d n o s i  d u m ę  F r a n c u z ó w ,  kto, t eg o  
d o k aże ,  może b y ć  p e w n y m ,  n a jw ięk sz e j  p o p u ­
la rnośc i.  G d y b y  p rz y p ad k iem  jak im  c u d o w ­
n y m  książę  B o r d e a u x  zatopił ze t r zy d z ieśc i  na­
sz y c h  p a ro s ta tk ó w  i ze  2 0 , 0 0 0  n a sz y c h  m a r y ­
n a r z y ,  w ó w czas  m ó g łb y  b y ć  p e w n y  że ju z  
H e n ry k ie m  Y .  o k rz y k n ię ty  zos tan ie .  N ie  m a  
k a w i a r n i ,  s p a c e r u ,  sa lon u  p ry w a tn e g o  w  k to -  
r y m b y  n ie  n a s taw an o  n a  angielską a ry s lo k ra -  
ciję, n a  angielski kościół,  na  angielskie f a b ry k i  i 
k o lo n ję ,  s łow em  n a  w sz y s tk o  angielskie .  N a -
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sze największe ofiary stają Się przyczyną na j­
niedorzeczniejszych oskarżeń. W  tym samym 
dzienniku P r e s s e ,  w którym czytam y wiado­
mości o kupnie Kalifornji, czytam y sprawo­
zdanie towarzystwa kolouizacyjuego, które d o ­
wodzi, ze cale nasze 5 0 0  milijonów, które za­
płaciliśmy za w ysw obodzanie  niewolników, 
miały ty lko  na celu zniszczenie kolouji innych 
narodów . N a to m y  możemy ty lko odpowie* 
dzieć , że podobna m yśl ,  p o d o b n y  zamiar ni­
g d y  nie postał w sercu żadnego prawdziwego 
A nglika ,  a życzenia podobnego nie żywiliśmy 
naw et względem uajzawziętszego n ieprzy­
jaciela.

K ró low a W ik to r y a  przysłała panu Mackau, 
ministrowi m arynark i ,  znaki o rderu  łaziennego.

—  Polityczni przyjaciele zmarłego lorda H o l­
land  złozyli 5 0 0 0  funt. szterl. dla wystawienia 
m u pomnika w  opactwie W estminster.  —  S n y ­
cerz Baily ma go w ykonać.

H i s z p a n i a .
Z M a d r y t u ,  dn. 9. Marca.

T i e m p o ,  dziennik zostający pod redakcją 
w ice-prezydentów  kongresu , odzuaczający się 
bezstronnością  i ciągle dotąd rząd wspierający, 
skreślił w tych  dniacli o b r a z  stan u  kraju, z k tó­
reg o  p rzy toczym y niektóre w y ją tk i .  ^ W p l y w

dw oru ,  w p ły w  giełdy, w p ływ  władzy w ojsko­
w e j ,  mówi m iędzy innerni, głównie panują w 
dzisejszem położeniu rzeczy. —  T e  trzy w y ­
ra z y  obejmują historję tego położenia, zaraz od 
jego początku , za pomocą nich można objaśnić 
zm iany gabinetu , postępowanie większości w 
o b u  ostatnich izbach praw odaw czych ,  zjawie­
n ie  się, postępowanie i rozwiązanie najważniej­
szych kwestji administracyjnych i parlamentar­
n y c h ,  ciągle objawiające się dążenia reakcji i 
l iberalizmu albo ich wspólne ważenie się, któ­
r e  postępowaniu gabinetu nadaw ały  tak dziwny 
ko lo ry t ,  słowem m ożnaby objaśnić wszystkie 
okoliczności,  które ty lko zjawiły się w sferze 
polityki lub  administracji.« D w ó r ,  giełda i 
w ładza wojskowa, te trzy  żyw ioły  dzisiejszego 
życia Hiszpanji są tak u łożone ,  że giełda staje 
się pośrednikiem pomiędzy dworem  a władzą 
wojskową. N ik t  tego nie śmie zaprzeczać, a 
żaden dziennik nie podniósł głosu, by  pow sta­
wać przeciw oświadczeniu dziennika T i e m p o .  
P o d  Gouzalezem Bravo władza wojskowa słu­
żyła rządowi. D la tego też udało mu się 
w ykonać  tak wielkie rzeczy jak  rozbrojenie 
3 5 0 ,0 0 0  gwardji narodowej, i to  w ykonać bez 
powstania. Dziś władza w ojskowa stoi nieza­
leżna pomiędzy giełdą i dworem. Każda z tych

trzech władz działa wyłącznie dla siebie, ja k ­
kolwiek wkrótce nadejść może czas, w  k tórym  
wspólnie działać b y  powinny. Dziś b rak  czło­
w iekowi reprezentującemu władzę wojskową 
siły i s tauowczosci, b y  oprzeć się n ieprawnvin 
w pływ om  dw oru  a szczególniej pewnej wysoko 
położonej damy, i w pływ  ten usunąć w sposób 
pełen uszanowania, ale stanowczy. Za to ucie­
kają się do broni intrygi i wnoszą śmiałe insy­
nuacje ,  za pomocą których prasa perjodyczna 
stara się tę wysoką damę w oczach ludu hisz­
pańskiego poniżyć. Giełda działa teraz przez 
zmianę papierów publicznych, ugruntow anych 
na dobrach  narodow ych. —  W p ł y w  zaś dw o­
ru  działa najmocniej na te wszystkie osoby, 
k tóre  zawiodły się w swoich oczekiwaniach i 
rachubach na stronnictwo um iarkowanych. Z a ­
rzu ty  czynione temu stronnictwu są ostre ,  ale 
tra fne ;  głównie zarzucają mu dwójznaczuość, 
niekonsekwencję i dumę. Monarchiści mówią 
do moderatystów: dopóki to by ło  wam potrze­
b n e ,  zarzucaliście powstaniu i rewolucji b rak  
pewności zasad ,  dziś zmieniacie swoje zdanie 
i twierdzicie, że te zasady są zby t silnie ugrun­
tow ane  w  ludzie, b y  je  można wykorzenić; 
przez to nadajecie im cechę prawości. —  W a -  
sz e m  ha s łem  jest  p o r z ą d e k  i sw o b o d a ;  według
po trzeby  używacie jednego lub drugiego. «Mo- 
zna, mówi dziennik P e n  s a m i  e n  t o  d e  l a  N a -  
c i o n ,  to położenie porównać do b u d y n k u  z 
dwom a w chodam i; przed jednym  stoi na stra­
ży porządek, przed drugim swoboda. Progre-  
siści zblizają się do jednych  drzwi, odpędzają 
ich w imieniu p o r z ą d k u , a monarchistów od 
drugich w imieniu sw o b o d y ,  dowodząc im, 
że jeszcze b y  ich w okolicach b u d y n k u  tego 
cierpiano, ale że nigdy doń nie wejdą. W ł a ­
dza wojskowa i giełda widzą to dobrze, że usi­
łowania tak zwanego reakcyjnego stronnictwa 
zmierzają do tego, b y  trou uzyskał władzę, ja­
kiej dotąd nie posiadał ,  to zaś pragną uzyskać 
za pomocą s a m o  w o l n o ś c i  najwyższego do- 
wódzcy w ojska ,  albo om ylonych wyrachow ań 
bankiera. A ponieważ podobnych  dążeń z b ro ­
nią w ręku  w yw alczyć nie można, przeto sta- 
ra ją się inni odwieść od tego królowę przez 
wystawienie jej niebezpieczeństw, jakie stąd 
wyniknęć mogą. J e d e n  z bardzo minislerjal- 
nych dzienników ogłasza z nadętością, że tron 
I z a b e l l i  II. zg iną łby , g d y b y  (to "k rańcow e 
stronnictwo* ster rządu zajęło. Na co, pytają 
się wszyscy, podobne  g roźby ,  k iedy G enerał 
Narvaez stoi na czele armji i ręczy  za jej wier­
ność. Ministrowie także wszelkiemi sposoba­
mi starają się przeszkodzić wróceniu do kou-
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gresu 21  deputow anych  wyszłycb z margrabią 
d e  Yilluma. U rzędow i ajenci gabinetu złączą 
się p rzy  w yborach  z progresislami, b y  tylko 
wróceniu monarchistów przeszkodzić. W  S a ­
lamance za pomocą grubijańskich obelg nie po­
zwolono im do w y b o ró w  należeć, a naczelnik 
polityczny użył nawet siły z b ro ju e j , by  prze­
ciw nim zabezpieczyć sw obodę w yborów . T a k ­
że sp rzy s ięg n ie  w Y itto rji ,  o którem  nic tutaj 
z  pewnością nie w iadom o, wszyscy chcą w ło­
żyć na karb  monarchistów.

—  Poseł Rzeczy pospolitej Venezuela p rzy  
dw orze  L o n dyńsk i ,  pan  Fortique, p rzyby ł  tu ­
taj w celu traktowania z tutejszym rządem o 
uznanie niezależności jego kraju. W iadom o, 
że układy w 1 8 3 5 .  roku, w  tym samym przed­
miocie p row adzone ,  rozchwiały się.

—• Rząd rozkazał,  b y  w ypuszczono okręt 
holenderski B r o w n  J o h a n n e, za b rany  przez 
statek strażniczy Hiszpański jako okręt p o d e j­
rzany i za trzymany w  p o r c i e  P a t a m o s .  P o s t a ­
n o w i e n i e  to w y d a n e m  z o s ta ło  w skutek silnych 
p r z e d s t a w i e ń  posła francuskiego, k iedy ho len­
d e r s k i  poseł, baron  Growestius, k tó ry  od  upad­
k u  Espar te ra  wiele osobistych przykrości zno­
sić musiał,  nie zdołał niczego za  pomocą sw o ­
ich not dokonać.

W ł o c h y .
Z R z y m u ,  dnia 3. Marca.

Baron Rotschild jeszcze tutaj bawi. Jeżeli 
pogłoska jest praw dziwą, to przed końcem u- 
k ładów  względem nowej pożyczki przyszło do 
zobopólnych  trudności;  sum m y, o które cho­
dzi , ma rząd mianowicie użyć do kupienia 
d ób r  księcia Leuchtenberg  w  okolicy Ankony.

Z północnej Romauii dochodzą u rzędow e do ­
niesienia, klóre nie robią nadziei długiego po ­
koju . K to dokładnie zna polityczne stosunki 
legacyi, a osobliwie ile zachodzi bezczelnych 
znieważeń papiezkich urzędników , klóre sta­
rannie się zatajają, mianowicie ile w  ostatnim 
r o k u ,  trucizna i sztylety działały w ten sposób, 
ten nie będzie wątpił o now ym zamachu mal­
kontentów. W  lŁł chwili rozchodzi się wieść, 
iż kardynał i legat papiezki Massimo zuaglony 
od ludu*, Raw aunę opuścić musiał.

Z d n i a  8. M a r c a .
Przybycie Pana Rossi na urząd posła fran- 

cuzkiego rozmaite w yw ołu je  zdania w tow a­
rzystwie tutajszem; w ogóle nieprzyjemne sp ra ­
wiło to wrażenie, iż rząd francuzki właśnie te ­
go człowieka n a ten urząd przeznaczył. K upno  
d ó b r  X cia  Leuchtenberga ukończone. Rząd 
płaci gotówką 3 ,8 5 0 ,0 0 0  skudów » daje Xięciu

całą sumę w  obligacyach al pari. Xiążę Torlo-  
nia i Baron Rothschild przejmują te papiery  
i dają plenipotentowi Xcia Leuchtenberga wexle 
na  L ondyn  i P aryż .  —  Dzisiaj w  południe zo­
stał g ilo tynowany m orderca nieszczęśliwej Ba- 
w arki pielgrzymującej do Rzymu. J a k o  obo­
strzenie k a ry  wystawiouo na godzinę głowę zło­
czyńcy  na szafocie. Niezwykle licznie lud się 
zebrał, aby  śmierci zatwardziałego grzesznika się 
p rz y p a t rz y ć .— Ustawiczne deszcze tak T y b e r  
napełniły , iż wylawszy wystąpił na  nizsze czę­
ści miasta. O d  kilku miesięcy juz to piąty raz  
rzeka do tej doszła wysokości.

Z d n i a  11.  M a r c a .
O d  kilku dui obawiano się tu  powszechnie 

o życie zuanego zaszczytnie, szanownego Mons. 
Capaccini. Onegdaj opatrzono go już św. S a ­
kramentami; ale dzisiejszy bule tyn w yraża ,  iz 
jest znow u nadzieja utrzymania go przy  życiu. 
S t r a t a  te g o  m ę ż a  o s o b l iw ie  w  obecnej chwili 
b y ł a b y  dla kated ry  apostolskiej n iepow etow a­
n ą .—  Udzieloną w pismach zagranicznych w ia­
domość, jakoby  rząd aus tryacki już miał p e ­
w ne czynić k ro k i ,  ab y  się Jezuic i do Szwaj- 
cary i  wcale nie przesiedlali, w  Rzymie formal­
nie zbijają; słychać tu ,  że się rząd austryacki 
do spraw y tej nie mieszał; prosił ty lko  czyli 
dał radę uprze jm ą, żeby się z  wysłaniem O O .  
Jezuitów  do Szwajcaryi zby t nie kwapiono lecz 
dogodniejszej chwili doczekano się.

Z n a d  g r a n i c y  w l o s k i e ' j ,  dn. 12. Marca.
Przeznaczenie Pana Rossi na miejsce Hr. La- 

tour-M aubourg  posła fraucuzkiego w R zym ie  
wielkie robi w rażen ie ,  ponieważ jak wiadomo 
P. Rossi dawniej Professor w Bolonii na roz­
kaz rządu papieskiego w ydalony  został. W n o ­
szą z tego iż rząd francuzki jest zc Stolicą Apo­
stolską w nieporozumieniu, do którego p o w o ­
dem zapew ne jest rzecz tocząca się o Jezu itów . 
— J a k  wiem z pewnego źródła Guizot p ropo ­
nował Hr. Aberdeeuowi koufercncyą wspólną 
o spraw ę Szwajcarską w P a r y ż u , na co angiel­
ski gabinet niepew no odpisał, iż nie zdaje mu 
się b y ć  dobrem mieszać się w  sp raw y  obcego 
k r a j u ;  w p rzypadku  przeciez takowej po trzeby  
podał L ondyn  za stosowne miejsce wspólnej 
narady . G uizot zdaje się p rzypisyw ać wielką 
ważność przeprow adzeniu  swego planu, b y  p o ­
kazać światu w pływ  Ł raucyi ,  a przez to p o ­
chlebić próżności n a ro d o w e j , dla czegoby i Au- 
strya nie tak łatwo się do tego planu dala skło­
nić. —  O bawiano się przez niejaki czas o udział 
Sardynii w  ordouansach , podług których Szwaj- 
carya.m a być  o toczona kordonem wojskowym;
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fe raz  się u s p o k o jo n o ,  do tych czas  S a rd y n ia  w o j­
sk a  żadnego  nie w y k o m e n d e ro w a ła  d o  granic .  
J a sn a ,  ze  S a rd y n ia  dla w ie lo k ro tn y c h  s to su n k ó w  
h a n d lo w y c h  z  Szwajcary% będz ie  un ika ła  w szel­
k ich  z a ta rg ó w ;  a le  także  p e w n a ,  iż w  raz ie  
d e m o n s tra c y i  w sp ó ln y c h  m o ca rs tw  p og ran icz ­
n y c h  S a rd y n ia  tak że  s ię  d o  n ich  p rz y łą c z y .  
W  legacyach  rz y m sk ich  w os ta tn ich  ty g o d n iach  
o k o ło  5 0  o só b  a re sz to w an o .

N i e m c y .
G a z e ta  kośc ie lna  ( e w a n i e l i c k a )  H e n g -  

s t e u b e r g a  p o t ę p i a  ob ecn ie  z u p e łn ie  s e p a r a ­
ty s tó w  ka to l ick ich .  H e n g s t e u b e r g  p o w iada  
o  R o n  g e m ,  ze  to  u w i e ń c z o n y  I s a s  c h a r ,  
n ie  m a ją c y  w  so b ie  an i  ży łk i  kośc ie lne j ,  w ie l­
b io n y  li ty lk o  w  korom u n is ty czny ch  f razesach  
g azec ia rzów . K ośc ió ł  jak im  je s t  ka to l ick i ,  ina- 
j ą c y  w  so b ie  w  rozm aitych  p o ja w a c h  z a k o n ó w  
n a jp ię k n ie jsze  św ia d e c tw a  błogich  p ra k ty c z n y c h  
d ą ż n o ś c i ,  m a  w  s o b ie  z a n a d to  si ły  b o s k i e j ,  jak  
a b y  ty m  o k rz y k o m  m o d n e g o  l ibera l izm u  u ledz  
m ia ł ;  o p ie r a ć  m u  się m ożna li ty lk o  p ra w d z i ­
w ie  d u c h o w n ą ,  teologiczną b ro n ią .  N ie  m o­
żna  się b y n a jm n ie j  s p o d z ie w a ć ,  ż e b y  n e o  k a ­
to l ick ie  p o ru s z e n ie ,  p ismo R o n g iego  w  duchu, 
m a te ry a l izm u  g e rm ań sk ie g o  m a rzen io m  re f o rm a ­
to rsk im  p o ś w i ę c o n e  p r z e c i w  s u k n i  ś w .  w  T r e -  
w ir z e ,  a lb o  zabiegi n ib y  to  ap os to lsko  kaio i i-
ckiej gminy w  P i l e ,  r z y m s k o -k a to l i c k ie m u  k o ­
śc io łow i k ie d y k o lw ie k  n ie b e z p ie c z n e  s tać  s ię  
m og ły .  H en g s te n b e rg  p o ró w n y w a  nas tępn ie  
f r a k c y ę  RongegO z f r a n c n z k o  kato l ick im  k o śc io ­
łem X. o p a ta  C h a te l ,  d o w o d z i  p o k re w ie ń s tw a  
n e o - k a t o l i k ó w  z p ro tes tanc k im i p rzy jac ió łm i 
ś w ia t ł a ,  i k o ń c z y  tw ie rd z e n ie m ,  że z jaw iska  
p o d o b n e  p ap ie z tw o  ty lk o  w zm acn ia ją  i u tw ie r ­
dza ją .  —  T y m c z a s e m  ru ch  ten  re l ig i jny  coraz  
j e d n a k  da le j  s ię  s ze rz y  — nak sz ta l t  law in y  —  
ja k  p rz y ja c ie le  je g o  p o w ia d a ją ; —  nakszta lt  z a ­
r a z y , jak  p rz e c iw n ic y  jego  się w y raża ją .  
W  B r u n ś w ig u ,  W o r m a c y i ,  G e n th in  po d  M a­
g d e b u rg ie m ,  L an d e sh u t  (w  S z ląsku) ,  R ildeshe j-  
m ie  n o w e  u tw o r z y ł y  się g m in y ,  w  W is m a rz e ,  
C r e u z n a c h ,  C a u b ,  W i t t e n ,  D o r tm u n d ,  Haro- 
b u r g u ,  O p o l i ,  P o z n a n iu  ( ? ? >  w  M a lb o rg u  i 
in n y c h  miastach  g m in y  d y s s e n te ró w  ka to l ick ich  
z a w ię z u ją  s ię  a co  d o  S a x o n i i ,  to  n iek tó re  g a ­
z e ty  tw ie rd z ą ,  iz n ie  m a  tam żadnego  p rzez  k a ­
to l ik ów  zamieszkałego miasta, w  k tórem  n o w y  k o ­
śció ł n ie  m ia łby  sw oich  z w o len n ik ó w . W  W r o ­
c ł a w i u ,  g d z ie  sek ta  ta  p rzesz ło  1 2 0 0  cz łon kó w  
lic zy ć  m a ,  d n ia  9 .  M arca  p ie rw sze  p ub liczne  
n a b o ż e ń s tw o  n o w e j  gm in y  w  p ię k n ie  o z d o b io ­
n y m  k ośc ie le  A rm e u h a u s k irc h e  o d p ra w io n o  i 
Rongego księdzem mianowano. O p ró c z  tego

b y ł  tez C ze rsk i  na  tein nab ożeń s tw ie  i k a p e la n  
z  d y e c e z y i  w ro c ław sk ie j ,  K e rb le r .  K ap e lan a  
t e g o ,  k tó reg o  dnia 1 6 .  M a rc a  drug im  księdzem  
n ie m ie c k o -k a to l ic k ie j  gm iny  w  W r o c ł a w i u  o- 
b ra ć  m iano ,  suffragan L a tussek  pismem z dn ia  
1 0 .  M a rc a ,  p o n iew aż  z parafii sw e j  L in den au  
b e z  po zw o len ia  się odda li ł  i d o  n o w eg o  k ośc io ­
ła p r z e s z e d ł ,  o d  u rz ę d o w a n ia  z a su sp en d o w a ł ,  
w z y w a ją c  g o ,  z e b y  w ciągu ty g o d n ia  z p o s tę ­
p o w a n ia  sw ego  w y t łu m acz y ł  s ię ,  d o  matki, k o ­
śc io ła  św .  z  sk ru ch ą  i. p o k o rą  w róc ił  i b łę d ó w  
sw o ich  u ro czyśc ie  się w y r z e k ł ,  w  p rz e c iw n y m  
ra z ie  ulegnie ex k o m u n ic e  p o d o b n ie  jak  R o n g c  
i C e rsk i .  —  W  B ru n św ig u  s tanął na  czele n o ­
w e j  g m in y  in t ro l iga to r  S e lenk a .  W  E l b e r -  
f e l d z i e  u k ła d a n o  się z  X. L ic h t ,  k tó r y  w sze ­
lak o  do tych czas  się w ah a ;  tam też znaczna  licz­
b a  p ro te s ta n tó w  na łon o  n o w ego  kościo ła  p rze jść  
chcia ła .  —  W  M o g u n c y i  ź le  się d o ty c h c z a s  
p o w o d z i ło  r e f o rm a to ro m ; k o lp o r te ro w ie  n o w e j  
w ia ry  zacz y n a ją  się p rzen iew ie rzać .  W  B e r ­
l i n i e  p. M aurit ius  M u l le r  w ie lką  ro zw ija  c z y n ­
n o ś ć ;  o n  to  re d a k to re m  n o w o  ka to l ick iego  p is­
m a " R e f o r m a ,w  k tó reg o  p ie rw sza  e d y c y a  z  
5 0 0 0  eg zem p la rzy  ju ż  ro z p rze d a n a .  W  L i p ­
s k u  s p r a w a  ta stała się n iezm iern ie  k o rz y s tn ą  
spek u la cy q  d la  k s i ę g a r z y .  M n ó s tw o  żu rn a l i ­
s tó w ,  p is m a k ó w ,  f a b r y k a n tó w  B roszu r  p u śc iw ­
sz y  s ię  na to  p o le  p rz e m y s łu ,  u s ł a d a ją  szu m n e  
d on ies ien ia  o  t r y u m fie  n o w eg o  kościoła  i w ie ­
r u tn e  k łam stwa na  św ia t  w y se ła ją ,  a b y  ty lk o  
k ieszen ie  s w e  zasilić. D la  tego też księża k a ­
to l iccy  m u s z ą  częs to  gęsto  b ro n ić  się o d  r z u ­
co n y c h  n a  n ich  p o tw a rz y .  T a k  np . ksiądz k a ­
to l ick i w  L i ib e c e ,  S c h i i rh o f f  o św iad cza  w  ga­
z e ta c h ,  iz le d w o  oczom  sw oim  d o w ie rz a ł ,  c z y ­
tając w ty g o d n ik u  I tz e h o e sk im ,  że  do  kościo ła  
n iem ieck o  - ka to l ick iego  p rze jść  zam yśla .  P ro s i  
k o r r e s p o n d e n la  te j  p.-oty k a r n a w a ł o w e j ,  ż e b y  
re k ru tó w  dla tego kościo ła  n o w eg o  k ro ju  gdzie  
indziej szuka ł .  W  B ru n ś w ig u  k s iądz  kato licki 
1 aasch b ro n i  się  o d  c zy n io n e g o  mu z a rz u tu ,  
ja k o b y  m a tk ę ,  k tó re j  6m ies ięczne  w ew an ie l ic -  
kinr kośc ie le  o c h rz c o n e  d z iec k o  u m a r ło ,  p r z y  
spo w iedz i  te'm  d rę c z y ł  ośw iad czen iem , że d z ie ­
c k o  j e j  w  p iek le  p o k u tu je .  W  o b ro n ie  sw e j  
w y ra ż a  m ię d z y  iu n c in i ,  że  n ie  w to l le g iu m  
w  R z y m ie ,  lecz  w  H ildesheitn ie  n au k i  sw e  p o ­
b ie ra ł  j w  to w arzy s tw ie  J e z u i tó w  n ig dy  c z y n ­
n y m  nie b y ł .

Z  D a r m s t a d t u ,  d n ia  1 4 .  M arca .
S tosow nie  d o  donies ień  z  P e te r sb u rg a  m ło d ­

s z y  sy n  W .  k s ię c ia ,  książę A le x a n d e r ,  s z w a ­
g ie r  W .  księcia N a s tę p c y  t ro n u  rossy jsk iego  r  
gen e ra ł  w ojsk  cesa r sk ich ,  j a k o  jeden  z d o w o -
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dzqcych w przyszłej wyprawie przeciw Czcr- 
k ie so m  udzia ł  m ieć  b ę d z ie .  O f ic e r  tutejszy ,  
adju laut  p u ł k o w y  L a u e  o t r z y m a w s z y  ur lop  na  
d w a  l a t i ,  a b y  u księc ia  Alexandra sp r a w o w a ć  
s łużby  a d ju la u ta ,  już d o  P etersbu rg a  się  udał.  
P o r u c z n ik  i ł l iege l  adjutant W .  k s ię c ia ,  ks iążę  

E u i i l  W it tg en s te in  , s tarszy  sy n  genera ła  ks ięc ia  
A u g u s ta  W i l t g e u s t e in a ,  wz ią ł  s w o j ę  d y m issy ę ,  
a b y  w stą p ić  w s łu żb ę  r o ssy jsk ą ;  i o u  już d o  
P etersb u rg a  odjechał .

łStany Zjednoczone Ameryki północnej.
Z N o w e g o - Y o r k u ,  dnia 12. Lutego.

Kapitol w W a s h i n g t o n i e  stał się niestefyl 
widownią sceny karczemnej i hańbiącej zgro­
madzenie reprezentantów uarodu. Dwaj repre • 
zentanci Black z Georgien i Giddings z Ohio 
formalnie pobili się między sobą a to dla tego, 
pouieważ Giddings ostro na uiewolnictwo po­
wstawał a Pan Black, będący majętnym wła­
ścicielem niewolników, za złe mu to wziął. —  
Byliby może je d en  d ru g ieg o  za b i ł ,  g d y b y  ich 
gw ałtem  nie roz łączono .

Rozmaite wiadomości.

Z P o  z n a u i a .  — ’<Pisina dla nauczycieli ludu 
i ludu polskiego* wyszedł zeszyt drugi, zawie­
ra :  I, Szkoły w dawnej Polsce przez J .  Mora- 
czewskiogo. —  Rzut oka na obecny stan peda­
gogicznego piśmiennictwa polskiego i na szkol­
nictwo elementarne, a mianowicie w W . X. 
Pozuauskiem przez Łukaszewskiego (dokończe­
nie.) —  ]Jst  do Redaktora. (Nadesłane uwagi 
nad Pismem dla nauczycieli i ludu polskiego) 
Przypisek redakcyi. — Doniesienia dla nauczy­
cieli. II. Sierota powieść bajeczna.— Jak  to 
sobie Kuba z Maciejem rozprawiali o owych 
w piśmie dla ludu umieszczonych powieściach. 
W y p isy  dla ludu wiejskiego z poczciwych ksią­
żek. (Zalecenie szczepienia i pielęgnowania 
drzew przez Xiędza Balickiego. — O  Królowe) 
Jadwidze z dziejów polskich opowiadanych
przez B artłom ieja  Julii Wojkowskie). __ „Hej 
Mazury* ze zbioru pieśni polskich Kolberga, 
—  Krakowiak Wasilewskiego.)

(Z Gaz. W ar.) .  Z L u b l i n a .  —  Jak  uje- 
zbłagane Są wyroki śmierci —  nader bole­
sny mieliśmy iu powód przez zgon ś. p. JVV. 
Xiędza Mateusza Maurycego Wojakowskiego, 
Biskupa Arkadjopolitańskiego, Administratora 
lljecezji Lubelskiej, orderów Św. Anny J. kla­
sy i Św. Stanisława wielkiej wstęg* Kawalera,

na dmu 2. Lutego r. b. w mieście Lublinie,

nastąpionej. Siedmdziesiąt dwuletni przeciąg 
życia tego czcigoduego męża, był nieprzerwa- 
nem pasmem cnót patrjarchaluych godnych na­
śladowania. Skromność i cichość domowa by­
ły zasadą życia jego —  i dla tego nie on za­
szczytów, ale zaszczyt i godności jego szukały. 
Powołany do obowiązków pasterza duchowne­
go , postępował ciągle według praw Boskiego 
swego Nauczyciela, a wyniesiony do godności 
biskupa, nie szukał żadnej chluby w tern wy­
niesieniu, ale owszem daleką od uiego była d u ­
ma i ambicja, a w nowenn tern dostojeństwie 
nie otaczając się żadnym blaskiem i przepy­
chem, widział tylko sposobność pomnożenia 
swojej szczodrobliwości dla biednych i sierot, 
którym prawie wszystko oddawał, nic dla siebie 
nie potrzebując, a otarcie skrycie łez nieszczę­
śliwemu jedyuabyłoroskoszą jego anielskiej du­
szy. Obok obowiązków duchownych, z ró ­
wną gorliw ością  o d d a w a ł  się usługom publicz­
nym, już (o jako  R ad zca  powiatowy, już jako
Sędzia Pokoju,] i deputowany na Sejm Kró­
lestwa.

Chcąc jednak ocenić zasługi zmarłego Bi­
skupa, potrzeba było patrzeć na domowe życie 
jego, jak poświęcając je rodzinie, które) b ę ­
dąc głową był zarazem ojcem, starał się wyszu­
kiwać biednych, których był dobroczyńcą. 
L z y  familji, łzy wdów i sierot, łzy wszystkich 
biednych, t łum ludu, jaki napełniał dom zmar­
łego, i jaki towarzyszył zwłokom jego w mie­
ście Lublinie, to liczne zgromadzenie włościan 
parafii Garbowskiej i okolicznych, na odgłos 
sprowadzenia zwłok ich pasterza do kościoła 
parafialnego Garbowskiego, to zebranie się du­
chowieństwa tak w Lublinie jak i w Garbowie 
dla oddania ostatniej posługi swemu łagodnemu 
i wyrozumiałemu zwierzchnikowi; oto najle­
pszy pomnik tego męża, którego skromne ży­
cie Bogu, familiji i biednym oddane było.

Stanąłeś szanowny cieniu bez obawy przed 
Tronem przedwiecznego, bo czułeś to dobrze, 
że wypełniając święte Jego przepisy, wieczną 
sobie zgotowałeś nagrodę. Pokój i cześć two­
im popiołom!

Z L w o w a ,  d. 18. M arca .'— W  przyszłym 
ty g o d n iu  u j r z y m y  na naszej  s c e n ie ,  oryg in a ln ą  
tr a je d y ę  w 5 aktach, w ie rsze m ,  pióra A d am a  
Gorczyńskiego: Z b y  d o s c y .

P i e r w s z a  k s i ą ż k a  w n a r z e c z u  s z l ą -  
s k o - p o l s k i e m .  Księgarnia Cieszyńska w y­
dała niedawno pierwsze dzieło, które w gmin- 
ne'm szląskiem narzeczu wytłoinaczone zostało, 
i ztąd na uwagę zasługuje. Jest to powieść

l.
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Czokiego pod nazwą: wZaraza gorzalcza«
(B rautw einpest).

N i e k t ó r e  d a t y  z s t a t y s t y k i  k r ó l e -
s t w a p o l s k i e g o i  W a r s z a w y .  —  Ludność
królestwa polskiego w roku 1843 . wynosiła 
4 ,7 0 0 ,3 7 4  osób. O d roku 1829 . powiększyła 
się ona o 566 ,740 , a od 1842 . o /7 ,0 6 2  gło­
w y. Pod względem religii dzieli się ta i ludność 
ua 4 ,1 7 5 ,598  chrześcian, 295  muhametanów i 
5 2 4 ,4 8 1  żydów. W  roku 1829. liczono tylko 
3 9 5 ,1 0 2  osób pogłowia żydowskiego; od tego 
czasu pomnożyło się ono o 1 4 3 ,3 4 9 , a °d  r. 
4 8 4 2  o 12 ,139  głów. —  W  mieście W arsza­
wie jest obecnie: cukierń 2 5 , restauracyi 12, 
hotelów 1 5 , domów zajezdnych 3 4 , traktyerń 
30, bilarów 9 2 , kawiarń 1 4 6 , szynków piwa 
i wódki 949 , destylarń 6 ,  handlów hurtow ych 
wódki 8.

Dziś o godzinie pół do5tej rano, zakoń­
czył życie nasz dobry  ojciec F i l i p  Ne-  
r e u s z ' T a s z a r s k i  po długiej i delegliweji 
chorobie. O smutnym tym  w ypadku do­
nosi wszystkim krew nym , przyjaciołom 
i znajomym w  imieniu familii 

Szamotuły dnia 25. Marca 1815.
X . T a s z a r s k i .

O B W IE SZ C Z E N IE .
W  miesiącu Grudnia r. bież. zawakuje urząd 

Radzcy miejskiego, pobierającego pensyą roczną 
Talarów  600. Kandydaci biegli w rachunkach 
i  procedurze kassowej i obydwóch języków 
krajow ych świadomi zechcą się az do 1. Marca 
r  b z°łosić. Poznań, dnia 20. Lutego 184a. r.

° R a d a  R e p r e z e n t a n t ó w  m i a s t a .

S P R Z E D A Z  P U B L I C Z N A  
celem rozrządzenia się.

S ą d  N a d z i e m i a ń s k i  w P o z n a n i u .  
D obra ziemskie P o p o w o  wraz z wsią D e ­

b r z n o ,  w powiecie M iędzychodskim, przez 
D yrekcyą ziemstwa włącznie z borami oszaco­
wane na 22,059 Tal. 21 sgr. 11 fen., mają być 

d n i a  15. W r z e ś n i a  r. 1845 . 
przed południem o godzinie 10. w miejscu zw y­
kłych posiedzeń sądowych sprzedane. Taxa 
wraz z wykazem hipotecznym i warunkami przej­
rzane być mogą w właściwem biorze Sądu Nad-
ziemiańskiego. . . . . . .

W sp ó łw ła śc ic ie le  z pobytu niewiadomi, jako 
to : sukcessorowie Karola O ppen i Alcxaudia 
Alexego Adolfa D ’Alphonsa, oraz Teodor W  m- 
ceuty i Antoni Stanisław bracia D Alphous, za- 
pozyw ają się na takowy publicznie.

O prócz tego wzywają się wszyscy nieznajomi 
pretendenci realni, aby się pod umknieniem 
prekluzyi najpóźniej w terminie niniejszym zgło- 
sili. Poznań, dnia 8. Lutego 18io.
K r ó l ,  S ą d  N a d z i e m i a ń s k i .  W ydziału I.

©ar-Y'iaarY'ss — ł ĉ - -

Tygodniku literackiego ‘M 
I r . 43 ., 44., 45. i t. d. «lo- <&. 
poty dopóki od w y ższe j  M 
władzy nie osiągniemy po- ^  
zwolenia wyjść nie może. 

Hedakcya Tygodnika.
_ _  »  »    .  _    -  ^  .  ^  r- n, ŁO sZ. O U /i

A n n a  z D z i e r z g o w s k i c l i  owdowiała 
Z y c l i l i ń s k a  lub spadkobiercy jej zechcą się 
z°łosić w ciągu sześciu tygodni w biórze G r e ­
g o r a ,  Kominissarza Sprawiedliwości w Pozua- 
liiu , z pretensyami jakie roszczą z protestacyi 
na dobrach N ie  w i e r z  u w  powiecie Szamotul­
skim Rubr. III. Nr. 2. dla wspomnionej A n n y  
z D z i e r z g o w s k i c h  Z y c h  l i ń s k i e j  względem 
udziału do ceny kupna tychże dóbr z kontraktu 
z dnia 31. Stycznia r. 1780. w skutku rozrzą­
dzenia z dnia 10. Sierpnia r. 1801. do księgi hi- 
potecznej wciągniętej. Jeżeli się nikt nie zgłosi 
lub zgłaszający się nie dostawi legitymacyi, 
wywołanie publiczne wspomnionej protestacyi 
w celu uzyskania w yroku prekluzyjnego nastąpi.

Chcący objąć w dzierżawę dobra pod P l e ­
s z e w e m ,  trzy mile od W a rty  położone, na 
lat 6 lub 12., raczy powziąść bliższe w arunki 
w biórze G r e g o r a ,  Kommissarza Sprawiedli­
wości w Poznaniu w domu D ra. J a g i e l s k i e g o
l , a  p l a c u  W i l l i e l i n o w s k i i n . _________________________

Dominium J a r o g n i e w i c e  pod Kościanem 
ma znaczny zapas szczepów ow ocow ych, ja­
błek , gruszek i tereśni na sprzedaż w pięknych 
bardzo gatunkach.

Dominium J a r o g n i e w i c e  pod Kościanem 
ma pięćdziesiąt w ołów roboczych na sprzedaż.

Magazyn fabryki porcelany i szkła malowanego 
F r y d e r y k a  P u p k ę  w W rocław iu  

U W . C. Górskiego  w K o ś c i a n i e  
poleca ciągle dobrany skład najprzedniejszej 
porcelany, szlifowanego i prasowanego szkła 
i Gleiwickich w yrobów  żelaznych; oraz p rzy j­
muję obstalunki na malowania na porcelanie, 
jako to : herbów, krajowidów, figur, pism i t. d. 
na główkach lulkow ych, filiżankach, wazonach 
i t. p ., k tóre najdalej w 12 dniach odbierać 
można.

Skład p r a w d z i w y c h  G i s m a n d o r f s k i c h  
d r o ż d ż y  p r a s o w a n y c h  u W .  C.  G ó r s ­
k i e g o  w K o ś c i a n i e ,  ofiaruje funt po 7^ sgr., 
dla odprzedających takow e innym znaczuic
taniej.

Prawdziwe Toruńskie pierniki, po tych sa­
mych co w Toruniu cenach, dla odprzedają­
cych je innym 10 na sto rabat.

W  nowo wybudowanym  domu przy ulicy 
Piekarskiej są od 1. Kwietnia do wynajęcia dwa 
wygodne pomieszkania po 140 i 90 tal. rocznie. 
L>o pierwszego może być stajnia odstąpioną.

S  a w i n s k i & L a m b e r t .

Dodatek 15., zawierający działania sejmowe.
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